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Niech bidzie pochwalony Jezus Chrystus! za wiarę i Ojczyznę!

Proces więźniów brzesKick.
Proces brzeski coraz głąbiej wstrzą­

sa calem społeczeństwem.
Przyczyniają się do tego zeznania 

Świadków, którzy wedle swej najlep­
szej wiedzy i sumienia zeznają wszyst­
ko co wiedzą o „REWOLUCYJNEJ" 
działalności oskarżonych i „PRAWO­
RZĄDNOŚCI" niektórych ezlonków 
obozn „sanacyjnego*.

Bo czyż takie zeznanie generała Ku- 
< kicia, który mówiąc pod przysięgą na 

sali rozpraw brzeskich oświadczył na 
zapytanie adwokata Szurleja:

-  MÓWIŁ MI GENERAŁ SIKOR­
SKI. ŻE DO NIEGO ZGŁOSIŁA SIR 
W 1925 ROKU PEWNA OSOBA (DZI­
SIEJSZY WYSOKO POSTAWIONY 
„SANATOR") I PROPONOWAŁA 
WYSADZIĆ CZĘŚĆ WARSZAWY W 
POWIETRZE...

. Albo jak nie miały wstrząsnąć spo­
łeczeństwem zeznania b. marszałka 
Trąmpczyńskiego i podane przez niego 
szczegóły dotyczące zaginięcia genera­
ła Zagórskiego, pobicia posłów Zdzie- 
cho»sLiego i Dąbskietfb oraz redakto­
ra Mostowicza?

Jak niema wstrząsnąć społeczeń- 
V slwem wieść, podana w zeznania po- 
\  sla BITNERA, DR. WRONY i In, że 

jednak oficerami — którzy do Sejmu 
a przyszli swego czasu

„.„KUPIĆ ZNACZKÓW POCZTO­
WYCH I ZŁOŻYĆ HOŁD MARSZAŁ­
KOWI PIŁSUDSKIEMU"

— dowodził Kostck-Biernacki, do­
zorca więźniów brzeskich. — teu sam 
Ko^tek-Biernacki, znany w legionach 
pod pseudonimem „Wieszaciela"?

Tak samo alarmującą jest wiado­
mość, złożona w zeznaniu świadka 
Haeckera, redaktora „Naprzodu" o 
roli. jaką Kostek — ..Wieszać iel** ode­
grał w 1923 roku, oraz to. że on nic 
służy wcale Polsce, lecz osobie.

W dzisiejszym nnmerze „Gazety 
Grudziądzkiej** podajemy obok zezna- 

' nie senatora Kulerskiego.
To zeznanie wysunęło się na jedno 

z najbardziej czołowych.
Senator Kulerski oświadczył w 

obliczu sądu, jak oceniał on wypadki 
majowe, będąc na kuracji zagranicą, 
oraz co potem robił w Polsce, by przy­
wrócić praworządność.

Powiedział też, że po długich obser­
wacjach przyszedł do przekonania, żc 
obozowi rządzącemu

„ME CHODZI WCALE O WSPÓŁ- 
PRACĘ OBYWATELI. ŚWIATŁYCH 
I DUCHEM PAŃSTWOWYM OWIA­
NYCH, T ĘCZ O PIONKI ..NIEJAKO 
PSY", KTÓRYCH MOŻNA OBIĆ, 
SKOPAĆ, OPLUĆ, A JEDNAK — 
SPROWADZAĆ DO NOGI**

Tak, takie zeznania wstrząsają spo- 
v łoczeństwem do głębi.

I każdy dzień rozpraw, w procesie 
brzeskim przynosi coraz to więcej ta­
kich zeznąu.

Zaiste mamy proces o znaczeniu — 
hUtorycznem i o roli — historycznej.

Po jednej stronie na ławie oskar­
żonych zasiedli przywódcy stronnict­
wa ludowego i robotniczego, a po — 
drugiej stronie — .system pomajo- 
wy" wsparty na Pórzyekich i Ko­
stkach- Biernackich „Wieszaełelach".

Świat ma widowisko, a naród płaci 
. rachunek tego widowiska coraz więk­

szym pogrążeniem Polski w nędzy i 
brakiem poszanowania Polski prze* 
kulturalne narody zachodu.

Zeznania senatora KulersRiego.
Świadek odpowiada tylko na 

pytania adwokatów. Na pytanio 
adwokata Urbanowicza zeznaje 
świadek, że od r. 1894 wydaje „Ga­
zetę Grudziądzką", w ruchu ludo­
wym jest od samego początku 
swej pracy publicznej i dzienni­
karskiej (w byłym zaborze pru­
skim był twórcą tego ruchu. — 
red. „Gazety G-rudz."), do „Piasta" 
wstąpił w r. 1919. * Dlatego do 
„Piasta", bo było stronnictwo ludo­
we, najbardziej umiarkowane.

Działalność „Piasta" na wsi 
była wychowawcza, krzewiła myśl 
państwową, była wogóle państwo­
wo-twórczą.

Adw. Urbanowski: Czy, w „Pia­
ście w latach 1928—193Ó istniały 
dążenia rewolucyjne! *

Świadek: Byłoby to dla trAtie 
rzeczą bardzo zrozumiałą, gdyby’ 
ludzi, którzy na drodze zbrodni 
doszli do władzy — chciano usunąć 
siłą. Każdy rozumny Polak pra­
gnie jaknaj prędzej skończyć z sy­
stemem dzisiejszych rządów sana­
cyjnych — lecz „Piast" nic dążył 
do tego środkami gwałtownymi. 
Wogóle dążeń zamachowych nie- 
tylko w „Piaście" nie było, lecz 
wogóle w całym „Centrolewie". ,

Adw. Szurlej: Jak  sobie wyr 
obniżano usunięcie rządu?

Świadek: Dążono przez zespo­
lenie stronnictw do stworzenia 
wielkiej siły parlamentarnej, któ- 
raby uchwaliła rządowi votum 
nieufności i w ten sposób obaliła 
rząd.

Adw. Szurlej: A jaki cel miał 
Kongres krakowski

Świadek: Kongres byl manife­
stacją siły i miał być przygotowa­
niem wyborów.

Adw. Szurlej: Gdyby przygoto­
wano zamach, czy pan musiałby o 
tern cos wiedzieć!

Świadek: Niewątpliwie byłbym 
o tem coś wiedział. Jednakże te­
go rodzaju knowań nie było.

Adw. Szurlej: Czy w Krako­
wie wygłaszano podburzające mo­
wy?

Świadek: Nie! Były przemó­
wienia, ostro krytykujące rząd i 
jego poczynania, ale to była kryty­
ka najzupełniej uprawniona.

Adw. Szurlej: Czy pan dużo 
słyszał przemówień Witosa — czy 
mówił podburzaj ąco?

Świadek: Słyszałem jego prze­
mówień sporo — ale najmocniej 
przemówił p. Witos właśnie tutaj 
w' sądzie.
* Adw. Szurlej: Czy panu mano 
były rzeczy, któreby budziły obawy 
dalszych zamachów. Wszakże były 
ciągłe groźby nowych zamachów] 
stanu?

Świadek: Dokonawszy raz za­

machu, myślano ciągło o dalszych. 
Wszakże ta rewolucja majowa do­
tąd nie jest skończona. Ciągle się 
widzi naruszanie Konstytucji, pod­
stawowego prawa, w taki ozy inny 
sposób, a pożatem widzi się także 
ciągle bezkarne gwałcenie najroz­
maitszych innych ustaw — prawa 
wogóle. A czyż nie są znane smu­
tne występy p. Sławka, który śmiał 
grozić — łamaniem kości itp.? Lęk 
przed nowym zamachem ciągle 
istnieje.

Adwokat Szurlej: Zdaje się, żo 
p. senator nie zawsze jednakowo 
się ustosunkowywał do marszałka 
Piłsudskiego. «

Świadek: Tak jest. Byłem za- 
wszo wielbicielem idei legionowej, 
AvW czasie wojny światowej byłem 
$&rU\tym zwolennikiem ;->3?usud- 
'skifcgo. Uważałem bowiem takżes 
żc najpierw musi paść Rosja, by 
uiożua mówić o wolnej, niepodle­
głej i zjednoczonej Polsce. (Co zre­
sztą się sprawdziło. Red. Gaz. 
Grudz.). Po wojnie z rozmów z P ił­
sudskim wychodziłem coraz goręt­
szym jego zwolennikiem.

Gdy jednakże dokonał zamachu 
majowego odruchowo — jestem 
bowiem przedewezystkiem legali­
stą, — powiedziałem, że gdyby by! 
w mojej władzy, oddałbym go pod 
sąd wojenny — postawiłbym pod 
inur. Powiedziałem to np. w Kon­
sulacie polskim w Zurychu a także 
gdzieindziej.

Później zacząłem się lękać o —
Polskę — Jej przyszłość. Obawia­
łem się, że te konwulsje, te wstrzą­
sy mogą się powtarzać i że Polska 
z powodu nich znowu może paść 
ofiarą swych zaborczych sąsiadów.

To też z tych względów szuka­
łem jakiegoś modus vivendi — po­
rozumienia.

Mówiłem więc kilkakrotnie z p. 
Bartlom, mówiłem też z pp. Sław­
kiem i Świtalskim. Po tych rozmo­
wach szczególnie z ostatnimi zro­
zumiałem jednakże, że im nie cho­
dzi wcale o współpracę obywateli 
światłych, duchem państwowym 
owianych — lecz o pionki — „nie­
jako psy", których można obić, 
skopać, opluć, a jednak — sprowa­
dzać do nogi.

A kiedy się pojawiły owo stra­
szne wywiady, które czytałem z ro- 
snącem coraz bardziej przeraże­
niem i odrazą — zwątpiłem zupeł­
nie. Zrozumiałem, że co do Piłsud­
skiego, którego wyobrażałem sobie 
z duszą kryształową, charakterem 
szlachetnym, musiałem się potwor­
nie pomylić, skoro on tego rodzaju 
rzeczy może wypisywać.

To też wówczas zatrzasnąłem 
drzwi — napisałem swój znany 
artykuŁ

Adwokat Szurlej: Co przyczy.
ilia się do zaognienia walk w tam­
tych dzielnicach?

„Dzisiejszo metody rządzenia, 
dla nas ludzi zachodu zupełnie są 
niezrozumiałe, a przy nich te wszel­
kiego rodzaju bezprawie, napady 
sanacyjnych bojówek, ich teror i 
gwałty.^ Tak nip. w Poznaniu by­
łem świadkiem, jak sanacyjna bo­
jówka, niejako pod osłoną policji 
rozbijała spokojne zebranie okrę­
gowe „Piasta" — jak rzucała na 
przywódców napełnione amonia­
kiem butelki, z powodu czego poseł 
Nosek, tamtejszy prezes okręgowy, 
stracił jedno oko.

Adwokat Szurlej: A czy, da­
wniej tak bywało?

Świadek: Nie, —r nigdy.
. Adwokat Szurlej: A czy były 

tez na Pomorzu napaśbi na -ducho­
wieństwo?

Świadek: Tak jes$. Właśnie 
smutnej pamięci wojewoda Lamot 
pozwalał sobie na bezprzykładne 
napaści na duchowieństwo.

Takie rzeczy u nas nie uchodzą. 
My stoimy tam bowiem wszyscy] 
na bardzo pozytywnym, mocnym 
gruncie religijnym.

Wogóle metody i poczynania 
p. Lamota i cała ta  dzisiejsza poli­
tyka sanacyjna są tam u nas po- 
prostu — zbrodnią wobec Polski, 
robotą dla najzacieklejszych wro­
gów naszych, prawdziwą robotą 
pour le roi de Prusse (dla Pru- 
sactwa. — Red. Gaiz. Gruda.).

Wszystkie te okropne rzeczy, 
zabijają wśród ludności naszej 
myśl państwową, zabi ja ją  przywią­
zanie do Państwa Polskiego. Ńa 
własne uszy z przerażeniem d y ­
szałem kiedyś w sąsiednim prze­
dziale w wagonie kolejowym —» 
taki potworny wykrzyknik: „Je­
żeli ma być taka Polska, to niechaj 
lepiej nie będzie żadna!"

Łatwo można sobie wyobrazić 
jakim straszliwym ciosem był dla 
mnie, człowieka, działacza niepod­
ległościowego, który' przez dzie­
siątki lat nie marzył o niczem in- 
nem, jak o tem, by uświadomić 
masę ludową pod względem naro­
dowym, by ją  przygotować na 
przyjście wolnej niepodległej Pol­
ski — jakim ciosem był ten po­
tworny wykrzyknik. To było pra­
wdziwa dla mnie katastrofa, wię­
ksza niż największe nieszczęście 
osobiste.

Na tem senator Kulerski skoń­
czył. W czasie jego zeznań — pa­
nowała na sali cisza, jakby, kto 
makiem posiał. Także prezes Try­
bunału ani razu świadkowi nie 
przerwał i żadnych nie robił uwag.

(Ciąg dalszy na 3-giej tstrj
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Dwudziesty szósty dzień rozpraw. 
Z e z n a n ia  p o s ł a  B r o d a c k i e g o .
Świadek poseł Jan Brodacki, sę­

dzia. należący od lat młodzieńczych 
do stronnictwa Piast redaktor pisma 
.Piast1*.

JAK BOJÓWKA ROZBIŁA ZJAZD 
„PIASTA**.

Świadek na pytania adwokatów, 
stwierdza okoliczność , jakie towarzy­
szyły zjazdowi PSŁ Piasta w Krako­
wie. Zjazd ten został rozbity przez 
sanacyjna bojówkę. Na zjazd ten 
przybyli górale z Nowotarskiego przy­
dani przez starostę tamtejszego. Do­
wodził nimi komendant ..Strzelca" z 
Nowego Targu, Drnżbacki, a nadzór 
nad cala akcja sprawował mjr. Fijał­
kowski Organizatorzy zjazdu zorien­
towali się odrazo, że górale przybyli 
z określonym celem: rozbicia zjazdu.

Zarządzono środki, które miały na 
eeln niedopuszczenie przybyłych do 
sali obrad. W pewnej chwil udało 
się góralom wtargnąć na salę. Poli­
cja niezwłocznie „interweniowała**, 
eo miało ten skntek, iż zjazd rozwiąza­
no. Policja, do której zwrócił się 
świadek z zadaniem, by prze zkodziła 
wybijaniu szyb i biciu ludzi, zachowy­
wała się biernie. Wykazała nawet 
daleko idaea bezczynność.

STRAŻ NA KONGRESIE 
KRAKOWSKIM.

Majac doświadczenie, ze zjazdo 
PSL. Piasta, świadek wyrażał obawę, 
że i zjazd Centrolewu w Krakowie zo­
stanie rozbity przez bojówki sanacyj­
ne.

Dlatego powołana była straż po­
rządkową, której zadaniem było do­
pilnować, aby nie doszło do jakich­
kolwiek zajść, albo prowokacji

CO SIE DZIAŁO W OKRESIE 
'WYBORCZYM.

Kiedy przyszły wybory w roku 
1930, do działaczy opozyeyjnyeh sto­
sowano daleko idące szykany; więzio­
no ich bezprawnie, rozwiązywano 
zgromadzenia. W całym krają gra­
sowały bojówki.

Ale strona przeciwna korzystała z 
daleko idącej ochrony. Nikt nie po­
ciągał do odpowiedzialności tych, co 
napadali, mimo, że nazwiska były w ia­
dome.

W prasie ludowej pisano, że prawo 
nie jest prawem, że niema praworia- 
dnoścŁ A przecież chłopów nic nie 
broni, jak tylko prawo.

O to prawo będziemy walczyli i o- 
bronimy prawo.

Prasa luhowa uległa konfiskatom... 
Konfiskuje się to, eo jest legalne w 
innych dziennikach.

PRZEGLĄDANIE LISTÓW.
Świadek następnie mówi o bezpraw- 

nem przeglądaniu prywatnej kore­
spondencji przez policję. Przytacza 
hi taj fakt, że kiedy wysłaf kilkanaście 
listów w sprawach organizacyjnych, 
listy te doszły do adresatów, uprze­
dnio przechodząc przez ręce policji, 
która pozostawiła po tym przeglądzie 
Hady.

HISTORJA „PRZYTRZYMANIA" 
ŚWIADKA.

Świadek jest sędzią. Pełnił on w 
okresie wyborczym czynności sędzie­
go, urzędującego w Bochni. Kiedy raz 
wyjechał w niedziele do okręgu w 
sprawach organizacyjnych w jednej 
wsi został zatrzymany przez agenta 
policji, który powiedział mn: „W imie­
nin prawa aresztuje pana. — Jakto? 
zapytałem. — Jestem sędzią, na co 
.wywiadowcą: Jest rozkaz!

Zawieźli mnie do Bochni. Tam żą­
dałem, aby odprowadzili mnie do są­
du, gdzie chciałem zawiadomić, że zo­
stałem aresztowany. Wywiadowca ów 
nie poszedł na to.

Przewieziono mnie do Krakowa. 
Tam zostałem zwolniony.

Kiedy świadek spytał za co 
aresztowany, odpowiedziano mi: 
pan nie był aresztowany, pan byl 
ko przytrzymany.

KARY ADMINISTRACYJNE ZA 
NIEGŁOSOWANIE NA 1-KE

Świadek dalej mówi o bezprzyklad* 
nem stosowaniu kar administracyj­
nych przez policję. Kary administra­
cyjne służą do prześladowania ludno­
ści wiejskiej. Nakłada się je tylko 
na tych, którzy nie głosowali na „je­
dynkę**. W związku z tak stosowane- 
mi karami, świadek złożył interpela­
cję, na którą otrzymał wymijającą 
odpowiedź.

RAPORTY POLICYJNE.
Przechodząc do zeznań policyjnych 

świadek stwierdza, że policyjne rapor­
ty o zgromadzeniach sa niedokładne. 
Raporty te sa robione w ten sposób 
iż. przypisuje się ludziom słowa i my­
śli, które nigdy w ich umysłach nie 

| powstały. Policja sporządza proto- 
[ kuły po zebraniach nie na zasadzie no­

tatek. robionych podczas zgromadze­
nia, leez na zasadzie notatek zrobio­
nych „ex po-t" z pamięci.

NADUŻYCIA WYBORCZE
Na pytania adwokata Urbanowicza 

świadek Brodacki opowiada o licz­
nych nadużyciach wyborczych, pole­
cających na pieczętowania kartek wy 
borczych, dysponowania głosów itp. 
Na kartkach wyborczych przykłada­
no np. pieczątki „Wincenty Witos**. 
„Ciolkosz" itd. Były również wypad­
ki przenumerowywania kartek, które 
później unieważniono, lub zaliczania

kartek z 7 na sjonistów. Obecnie sta­
rostwo zabrania zebrań politycznych 
ze względów bezpieczeństwa, nie mo­
tywując bliżej, czem zostało bezpie­
czeństwo naruszone. Ostatnio stowa­
rzyszenie młodzieży „Znicz**, które n- 
ehwaliło. że stać będzie na stanowi- 
sku apolitycznem, zostało uatych- 
miast rozwiązane. Mówiąc o nastro­
jach wsi świadek stwierdza, że chło­
pi niejednokrotnie mówią z rozgory­
czeniem „kto taką Polskę wymyślił, 
niech z piekła nie wylizie**.

O PRZEMÓWIENIA DR. PUTKA.
Adw Szumański pyta o charakter 

przemówienia dr. Putka. które wy­
głosił w Krakowie na kleparzu. — 
Najmniejszy zwrot użyty przez dr. 
Putka brzmiał: „Przewrót majowy to 
•ajwiększe polityczne oszustwo**. Po- 
zatem mówił dr. Putck o łamaniu 
Konstytucji.

Pr Futek: Czy spotkał się pan z 
wypadkami, że kiedy posłowie pisali 
w sprawach urzędowych do władz 
administracyjnych, to w myśl okólni­
ka min. skarbu, pobierano specjalne 
opłaty stemplowe.

— Nie, nie spotkałem się.
— Tak. ale ja mam ten okólnik.

DYSKUSJA TEOLOGICZNA.
Między świadkiem Brodackim a 

prok. Ilauzem rozpoczyna się dysku­
sja „teologiczna** na temat wersetu, 
z Pisma św. „czas sprzedać płaszcz i 
kupić miecz", zacytowanego przez 
świadka w artykule „Piasta**. Mimo, 
że swego czasu prok. Rauze stndjo- 
wal dość gruntownie teologię (byl 
bliski jej dokończenia), okazało się, 
że sędzia Brodacki jest niezłym znaw­

cą przedmiotu. Pot koniec tej dy­
skusji sędzia Brodacki przeciął wszel­
kie wątpliwości, stwierdzając, że „cy­
towanie urywanych po.jedyńezyeh 
zdań*' z Pisma Świętego może zamie­
nić Bib!ję w najbardziej rewolucyjną 
książkę". Zwrot ten wywołuje weso­
łość na sali. Przewodniczący chwy­
ta za dzwonek i przywołuje publicz­
ność do spokojn.

STARCIE Z PROKURATOREM.
Następnie prok. Grabowski zadaje 

szereg pytań, które wywołały w kilka 
minut potem incydent między obroną 
a oskarżycielami pnblicznemi.

Prok. Grabowski: Kiedy pan był 
sędzią?

— Dotąd nim jestem.
— Czynnym?
— W roku 1930 byłem sędzią czyn­

nym.
— Pańskie pierwsze stanowisko?
— Sędzią jestem od 1908 roku. ~  

Pierwsze moje stanowisko miałem w, 
Radłowie.

— A od kiedy jest pan posłem?
— Od 10 łat; urzędowałem jako sę­

dzia grodzki do 1922 roku.
W czasie tego djalogn obrońcy wy­

rażają zdziwienie. Niektórzy adwo­
kaci nśmicchają się.

Prok. Ranze: Nie widzę żadnego P<* 
wodn do wyrażania zdziwienia Gdy­
bym wiedział, że świadek nie jo<t sę­
dzią naszego typa. ale politykiem, o 
co właśnie tu chodzi, to nie zgodził­
bym się na zwolnienie świadko od 
przysięgi.

Adw. Landan: Prosimy o zaproto­
kółowanie tego zdania, abyśmy kie­
dyś mogli je zrozumieć.

Adw. Szurlej: wstaje i zaczyna coś 
mówić.

Przewodniczący: Obrona nie może 
i nie ma powodu bronić świadka. Czy 
panowie maja jeszcze jakieś pytania?

Poseł Dubois: Czy pan przed obję­
ciem stanowiska sędziego był kiedyś 
klerykiem?

— Nie.
Adw. Szurlej: Może powie nam pan 

o swem wykształcenia?
— Św.: Posiadam wykształcenie 

uniwersyteckie.
Adw.: Ale jakiego typu?
Św.: Skończyłem uniwersytet, prze­

szedłem praktykę sędziowską i po 
egzaminach uzyskałem stanowisko 
radcy sądowego, tak zwany „Złoty 
kołnierz**.

— Czy pan zna jakiś przepis praw­
ny, któryby dyskalifikował sędziego, 
piastującego polityczną godność lub 
poniżał polityka, który jest sędzia* i 
wreszcie opinję ludzi przeciętnych. żC 
njmującem jest dla sędziego piasto­
wanie mandatu poselskiego.

— Nie. Jeśli sle zostaje posłem, to 
lest to dowodem zaufania Indnośei.

— Jeśliby posłów nie znieważano, 
to czy ktoś mógłby łączyć w sensie 
nieprzychylnym i obraźliwym to dwa 
pojęcia: sędzia i polityk?

— Nie.
— Czy pan słyszał o ministrach* 

którzy byli sędizami?
— Tak.
Adw. Berenson: Czy pan jako sę­

dzia innego typu wałczył o niezawis­
łość sędziowska?

— Tak. Byłem w komisji sejmowej 
wraz z postem Liebermanem.

DZIWNE WYJAŚNIENIA 
PROKURATORA*

Prok. Grabowski: Ja chcę wyjaś­
nić, że mi nie chodziło o znieważenie, 
aie kwestję zaprzysiężenia.

Obrońcy: Nie trzeba tych wyjaś­
nień.

Prok. Grabowski: Ja to wyjaśnię 
sądowi.

Adw. Rudziński wstaje ze słowami: 
Nie mamy tn nic do roboty i opuszcza 
salę sądową. Za adw. Rudzińskim 
wstaje paro obrońców.

Adw. Szurlej: Nie rozumiem, w ja­
kim celu prokurator składał tu dwa 
wyjaśnienia, chyba w cela poderwa­
nia zeznań świadka Prokuratęr nie 

może się tłumaczyć nieznajomością 
faktów, które znać powinien i nie mo­
że dodawać żadnych ubliżających mo­
tywów. Ja powołuję sio na akt oskar-

(Dokończenie na str. 3-ciej.)

AMERYKANIN BOHATEREM POWSTANIA 1839—31 ROKU.
W Augusta Georgina na cmentarzu Magnolia odbyły sie uroczystości w dn. 
14 bm. przy nagrobku dr Pawła Fitzimons Eve z okazji 100 lecia udziału 
jego w walkach podczas powstania 1830,31 roku. Na uroczystość złożenia 
wieńca na grobie zmarłego bohatera przybyli przedstawiciele Narodowej Or­
ganizacji Legjonu Amerykańskiego oraz liczni przedstawiciele miejscowych 
władz i społeczeństwa Zwracała uwagę obecność panny Genowefy Eve z 

został Nashville, prawnuozki bojownika o niepodległość Polski. Panna Eve wy- 
N ie,1 głosiła przemówienie okolicznościowe. Pierwsze zdjęcie nasze przedstawia 
tyl- moment złożenia wieńca na grobie dr. P. Fjtzmons Eve. Drogie zdjęcie przed­

stawia miss Genowefę Eve, przemawiającą nad grobem swego pradziada.
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lenia, gdzie podane jest, że Brodacki 
iest posłem, na rozprawie uwidoczniło 
uę, ic jest to sędzia. O tem prokura* 
lor powinien wiedzieć. Wprowadza 
sie niejako dwie kategorie sędziów: 
tych, którzy są za oskarżonymi, i tych, 
którzy zeznają przeciwko nim. To jest 
niezgodne z procedura i dobrem! oby­
czajami, które zawsze w tej sali pa­
nowały, Gdyby świadek miał niższe 
kwalifikacjo...

Przewodniczący; Nie widie powodu 
do obrony świadka, a prokurator 
stwierdzam, nie obraził go. Przery­
wam dalsze wywody I zarządzam 
przerwę.

Adw. Szurlej: Dobrze, ale ja nie 
bronie świadka, ale występuję w o- 
bronie materjału dowodowego, by bro­
nić oskarżonych.

Przewodniczący: Sad to sam oceni.
Adw. Szurlej: Jeżeli prokurator 

mógł złożyć dwa wyjaśnienia, to ja 
dla równowagi mam prawo złożyć 
choć jedno — a jeśli sad nie widzi nic 
obrailiwego w powiedzeniu prokura­
tora, to ja nie mam nic wiecej do po­
wiedzenia.

Przewodniczący zarządza przerwę 
półgodzinną.

Zeznania posta MadejczyKa.
Rozprawa rozpoczęła sie o godz. 

10,10 rana
Pierwszy przed sądem staje b. po­

seł Jan Madę jeżyk z PSL. Piasta. — 
Świadek na pytanie adw. Urbanowi 
cza wyraża opinje, żc przewrót majo­
wy wymierzony był przeciw chłopom. 
Mówiło sie, że dla chłopa to jest „trzy­
mać w garści widły, ą nie pchać sie 
do rządu*.

„Piast* stał zawsze na gruncie de­
mokracji. Celem jego było dźwiganie 
kulturalne chłopa polskiego. Po prze­
wrocie, zwłaszcza po 1928 r„ kiedy o- 
l*>zycyjny stosunek Piasta spotęgo­
wał sie ra^d wzmógł represje wobec 
ruchu ludowego.

POLITYKA „PIASTA*.
Adw. Urbanowicz; Jak masy ludo­

we odczuwały sytuacje?
Świadek: Rozgorycznie wśród mas 

lodowych było i jest wielkie. Trzeba 
było wstrzymywać masy od ostrzej­
szych wystąpień. Chłop nie jest wca­
le elementem rewolucyjnym. W inte­
resie chłopa polskiego leży spokój* 
Witos i Kiernik należeli do tych, któ­
rzy kierowali sie w polityce swojej 
wielkim rozumem politycznym i u- 
miarkowaniem. A jednak ci co mieli 
radykalny frazes na ostach, ci znaleź­
li sie w szeregach sanacji. Jako przy­
wódcy stronnictwa. Witos i Kiernik 
uczyli nietyiko poszanowania prawa, 
ale mówili również o obowiązkach o- 
bywatelskich . chłopa — jeżeli Piast 
dążył do obalenia rządu, to dążenie to 
przejawiało sie w normalnych for­
mach życia politycznego. Rozumieć 
to należy, jako obalenie rządu .w, spo­
sób konstytucja określony.

uyeh, które mają być „darowane* pod 
warunkiem „dobrego* głosowania.

— Ja boleje nad tem — mówi świa­
dek. Jeżeli stracimy panowanie nad 
chłopem, to Polska tylko na tein u- 
cierpi.

Świadek kreśli dzieje walki w Ga­
licji w roka 1907 o powszechne prawo 
wyborczt, w roku 1918 przeciw poko­
jowi brcesk;emu.

Dalej świadek oświadcza: — W ak­

cie oskarżenia powiedziano, że p. Wi­
tos miał na jakiemś zgromadzeniu, na 
którem był razem z Madejczykiem, po 
wiedzieć, że „policja zamiast złodziei 
pUnnje chłopa*' Tymczasem ja mam 
wytoczoną o to sprawę w sądzie grodz- 
kim w Drcpoycaeh. Ale stwierdzam 
tutaj, że aui ja ani Witos nie mówili­
śmy tego.

CZASY BADEN1EGO A CZASY 
„SANACJI*.

Adw, Nowodworski: Jaka jest róż- 
niea miedzy wyborami „badeniowskie 
mi“ n obeeuemi?

6w’adt*k. Dawniej było kaptowa- 
nie ludzi, a dziś jest teroryzowanie.

Adw. Szurlej: To znaczy kartki roz­
dawano tajnie a w nagrodę wolno by- 
io jawnie głosować?

Świadek; Tak.
Przewodniczący: Pan rzuca żarciki.
Adw.: Ale to co świadek mówi, jest 

straszne.
Przew.j Ale panowie za dużo sobie 

pozwalają.
Adw.: Proszę Sądu, pytania moje 

mają na celu stwierdzenie teroru wy­
borczego i faktu jawnego glosowania.

Na pytania tow. Ciołkosza świadek 
opisuje maniesfacje 14 września, ja­
ka odbyła sie w Tarnowie.

Zeznania b. posła GruszKi.
Świadek Gruszka, b. poseł, wice­

prezes Zarządu Głównego Stronni­
ctwa Piast, zaczął swoje zeznania od 
scharakteryzowania działalności Pia­
sta i roli Witosa od chwili założenia 
partji w 1913 roku.

Naczelnem hasłem Stronnictwa by­
ło dążenie do Niepodległości. Stanowi­
sko to znalazło wyraz w rezolucji z 
roku 1917, domagającej sie Niepodle­
głości Polski z dostępem do morza.

Świadek kreśli role Witosa w rzą­
dzie obrony narodowej w r. 1920.

„PIAST* A PRZEWRÓT MAJOWY.
Przechodząc do przewrotu majowe­

go, świadek twierdzi, że Piast usto­
sunkował sie do rządów pomajowych 
pozytywnie i stronnictwo wydało un- 
kaz głosowania na marsz. Piłsudskie­
go, jako na kandydata na Prezydenta

Uczyniliśmy to, wierząc, że nastą­
pi zalegalizowanie zamachu majowego 
i że rząd wejdzie na drogą prawa. 
Myśmy naszych warunków dotrzyma­
li, oddając nasze głosy. Rząd obiet­
nicy nie dotrzymał.

sławicach powzięto uchwałę o niepła­
ceniu podatków?

Świadek: To byłoby nie państwowo 
i sprzeczne ze stanowiskiem Indzi, 
którzy jednak nie zrezygnowali z ob­
jęcia z czasem rządów. Jakbyśmy wy­
glądali, gdybyśmy potem znowu mu­
sieli nawoływać do płacenia podat­
ków?

WARSZAWA ZA DALEKO.
Adw.; Czy na wiecu w Przeworsku 

w sierpnia 1930 r. wzywał pan chło­
pów do marszu na Warszawą?

Świadek: Wyłączone, nie dlatego 
bym sią bał odpowiedzialności karnej, 
ale dlatego, żc... byłoby to dla chło­
pów za daleko. Może doezliby... do 
Sanoka.

Adw.: Czy miał pan dochodzenie 
za to przemówienie?

Świadek: Dopiero, jak tu ogłoszo­
no akt oskarżenia, dowiedziałem sią, 
że jestem jednym z buntowników. Ża­
dnego dochodzenia nie miałem.

PRZEWODNICZĄCY STROFUJE 
ZA UŚMIESZKI.

POTOCZEK I MRÓZ.
Świadek nastąpnie opisuje histor­

ie „nawrócenia* p. Narcyza Potoczka, 
członka Piasta, dziś posła z BB. Po 
aresztowaniu przywódców stronnictw 
opozycyjnych odbyło sią w Warszawie 
posiedzenie zarządu głównego PSL. 

Piasta. W dniu tym poseł Potoczek 
poznał świadka z niejakim p. Mro­
zem, urzędnikiem Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych. Cała ta historja za- 
inscenizowana była pod pozorem zwoi 
uienia z wiezienia aresztowanych 
przywódców stronnictwa. Mróz infor­
mował sią, wielu jest posłów chłop­
skich, pragnących uwolnienia areszto­
wanych. Rzecz prosta, że świadek o- 
świadczył. Iż wszyscy chcą zwolnienia 
wiezionych.

W rezultacie tych konferencyj z 
Mrozem i Wilczyńskim, w 3 dni potem 
Potoczek przeszedł do BB.

Świadek wkrótce został aresztowa­
ny, pod zarzutem nawoływania do 
niepłacenia podatków. W śledztwie 
ani na rozprawie nikt tego zarzutu 
nie potwierdził.

OBECNE WYBORY W PRZEMYŚLU
Świadek następnie opisuje wypad­

ki teroru wyborczego, jakie miały 
miejsca w roku 1928 1930 i obecnie 
podczas wyborów uzupełniającyh w 
Przemyślu, gdzie furami caiemi wy­
wożono mążów zaufania Centrolewu 
do aresztu w Jaśle. Działo sią to w 
przeddzień wyborów. Policjanci pła­
cili chłopom po 20 zł, aby tylko nie 
godzili sie na odbycie zgromadzeń 
przedwyborczych w ich okolicach. Ma­
sowe nakładanie kar i mandatów, kar-

WITOS PO PRZEWROCIE 
MAJOWYM.

Adw. Urbanowicz: Jaka była wów­
czas rola p. Witosa?

Świadek: Prezes Witos usunął sie 
na jakiś czas z życia politycznego, do 
którego powrócił, wygłaszając wielka 
raówą programowa na Kongresie Pia­
sta w Krakowie. W mowie tej Witos 
zaznaczył, że Piast dążyć bądzie do 
zmiany systemu drogą parlamentarną 
że przestrzegać bądzie praworządność 
i bronić praw indu wiejskiego.

RZĄD WOBEC „PIASTA*.
Gdy przyszło łamanie prawa, groź­

ba łamania Konstytucji i nierozsą­
dna gospodarka państwowa, chłopów 
oburzyło to do żywego, bo chłop nie 
może zrozumieć, że za pieniądze po­
datkowe rozbijano ludziom na zebra- 
niac głowy.

Ponieważ myśmy zaznaczali, że, 
działać będziemy jedynie drogą le­
galną, mogliśmy zgłosić protest jedy­
nie z trybuny sejmowej.

ZAMIAST NA BARYKADY, DO — 
B. B.

Jeden z naszych - posłów oświad­
czył nawet wówczas na trybunie „że 
gotów jest pójść na barykady*, ją co 
jeden z posłów z BB. zawołał: „Ostrói- 
nie, bo pan spadnie*. Prezes Witos 
oświadczył wówczas: „Ja go pow­
strzymam*. Ten poseł co sią wybie­
rał na barykady, przeszedł do BB.

BREDNIE O NIEPŁACENIU 
PODATKÓW,

Adw. Szurlej: Czy pan Witos był 
legalista?

Świadek: Tak, wyprowadzało mnie 
to nawet nieraz z równowagi. (Na sa­
li wesołość).

Przow. Hermanowski (zirytowanym 
głosem): Panowie sprawozdawcy, pro­
szą bez uśmieszków, proszą nie zapo­
minać, że to sala sądowa.

Adw. Szurlej: Chcą jeszcze zapy­
tać o coś świadka, ale boje sią, że zno- 

I wu przewodniczący zarzuci ml dow­
cip.

Przew.: Wymawiam sobie takie u- 
wagi. Widzą do czego pan zdąża.

TROCHĘ Z HISTORJI.
Prok.: A teraz trochę z historji... 

Kto w parlamencie austrjackim zło­
żył wniosek Piasta co do niepodległo- 
ści Polski?

Świadek: Włodzimierz Tetmajer.
Prok.: A dlaczego Tetmajer i La­

socki, najwybitniejsi piastowcy nic 
weszli do sejinn ustawodawczego?

Świadek: Tego ja nie wiem.
Prok.: Jest książeczka „Założenie 

Piasta*, w której Patek wyraża się 
o tych ludziach, żc to robactwo, któ­
re obsiadło Piasta.

CZY RZĄDY POMAJOWE SA 
LEGALNE?

Prok. Grabowski: Czy pan Witos 
miał taki sam pogląd, jak pan. że za­
mach majowy nio został zalegalizowa­
ny?

Świadek: Dużo ludzi w Piaście lak 
myślL To był mój pogląd. Co uwa­
żał p. Witos — nta wiem; przypusz-

Adw.: C$y na wiecu SB Wieę^cho-JęzftlB, że my$JM tak, jak j*W

Prok.: Czyli że wszystkie rządy
pomajowe są nielegalne?

Świadek; Nie. Chodzi tylko o za­
mach majowy. ^

Prok.: A jak mógł on być zalega­
lizowany?

Świadek: Przedewszystkiem trzeba- 
by było przywrócić życie tym, <ą> pa­
dli w maju. (Gwar na ławie 0 6 karżo- 
nyeh). Nie było pozatem żadnego ak­
tu, legalizującego zamach majowy. •

OBALENIE RZĄDU.
Prok.: Czy stronnictwo Piaat dą­

ży do obalenia tych rządów?
Świadek: Tak, drogą parlamentar­

ną.
Prok.: A jak pan rozumie drogę 

parlamentarna?
Świadek: Kilkakrotnie już ta dro­

gą były rządy obalane. Jeśli przyjdzie 
rząd. który bądzie min! jakiś program, 
to Piast ustosunkuje sic do niego na- 
nowo.

Prok: Czy w czasie zjazdu w 
Wierzchosławicach opozycja była w 
najwiąkszem napięciu?

Świadek: Ja uważani, żc tc naple­
cie mogło być jeszcze większe.

JESZCZE O LEGALIZACJI 
ZAMACHU.

Ad>v. Bereusuu: Wróćmy do lega­
lizacji zamachu. Czy gdyby po wy­
padkach majowych ogłoszono ainue- 
stje dla sprawców zamachu, to była 
by legalizacja zamachu?

Świadek: Tak.
Adw.: Gdyby uznana że jest za* 

sługą marsz. Piłsudskiego zrobienie 
zamachu majowego — to zainack był­
by legalny?

Świadek: Nie

OPOZYCJA#
Adw. Nowodworski: Czy opozycja 

sią zwiększa?
Świadek: Opozycja rośnie ciągle. 

Sumienie narodu sic budzi. Dowodem 
tego są wybory obecne w Przemyślu

WYBORY
Adw. Urbanowicz: Jakie jest wyj­

ście parlamentarne walki z rządem?
Świadek: Votmn nieufności dla 

rządu gdyby były nowe wybory.,..
Adw. Rudziński: Przecież były wy­

bory?
Świadek: Ale jakie! To były wybo­

ry, o których lepiej nie mówić. Mówi
sią przecież wyraźnie o „brzeskich 
wyborach*.

0  LEGALIZACJI ZAMACHU
1 WYBORZE PREZYDENTA.

Tow. Lieberman: Czy była jakaś
enuncjacja, legalizująca zamach ma­
jowy?

Świadek: Nie.
Tow. Lieberman: Czy Konstytucja 

mówi, żc wybór prezydenta legalizu­
je dokonany poprzednio zamach sta­
nu?

Świadek: Nic.
Tow. Lieberman: A jaki był stosu­

nek Piasta do kandydata Stron. Nar. 
Bnińskiego?

Świadek: Negatywny, postawiono 
nam alternatywą, że o ile nio zo-tanio 
wybrany marsz. Piłsudski, grozi dal­
szy rozlew krwi. Ten wybór był w 
mojej rozumieniu wymuszony.

Tow. Lieberman: A czy marsz. Pił­
sudski nazwał ten sam Sejm — Sej 
mein ladacznic?

Świadek.- Tak, czytałem.
Tow. Lieberman: Czy od takiegft 

Sejmu można było żądać legalizacji?
świadek: Jahym nic żądał.

CZY W POLSCE JEST DYKTA- 
TURA?;

Poseł Kiernik: Czy w Polsce jest 
stan konstytucyjny czy dyktatury.

Świadek: Dyktatury.
Poseł Kiernik: Jeśli przez udziele­

nie Yotum nieufności rządowi nie moż 
na obalić rzadn. to jest dyktatora?

Świadek: Tak. To nawet jest stan 
ex lex.

*
Zeznania świadka Haeckera, redak­

tora socjalistycznego pisma „Naprzo­
du* oraz b. marszałka Sejmu Rataja, 
podamy w następnym numerze.

%
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WYDARTA TAJEMNICA Proces brzeski, Wojna
J u ż  w ś r e d n i  o w i e o z u  »> 
n a l i  s t a r z y  z a k o n n i o y  
t a j e m n i c ę  w yr o b u  róża ­
n y c h  p r e p a r a t ó w  k o s ­
m e t y c z n y c h .  J e d n y m  z 
t y c h  s t a r a n n i e  s t r z e ­
ż o n y c h  p r z e p i s ó w  b y ł  
wy ró b  m y d ł a  t o a l e t o w e ­
g o ,  u d e 1i k a t n i a j ą c e g o  
c e r ę  a n i e  z a w i e r a j ą # -  
c e g o  s k ł a d n i k ó w  s z k o ­
d l i w y c h .  Ta ką  r e c e p t ę  
z u ż y t o  do w y r o b u  z n a ­

n e g o  m y d ł a  p o d  t y t .
Z A K O N N E  

z ł o ż o n e g o  z n a j p r z e d ­
n i e j s z y c h  t ł u s z c z y .  

U d e l i k a t n i a c e r ę ,  o s z ­
c z ę d n e  w u ż y c i u  k o s z ­

t u j  e 75 g r o s z y .
O r y g i n a l n e  t y l k o  

z f i r m ą
H E N R Y K  Ż A K  

P o z n a ń

Czy w Polsce 
istnieje dyktatura?

Ciekawe to zagadnienie stale się 
wałkuje i powtarza w pnoceeie
brzeskim.

Stawił to pytanie prokurator 
Hanzę profesorowi Bartlowi, któ­
ry zeznawał w procesie: Pytania  
i odpowiedzi brzmiały w sposób na. 
stępujący:

Prok. Pauzę: Czy w Polsce 
istnieje od roku 1926 dyktatura?

Prof. Bartel: J a  siebie nie u- 
ważalem za dyktatora.

Prok. Pauzę: Czyli, że ci, co 
twierdzą, że w Polsce jest dyktatu­
ra, kłamią.

Powiedzenie profesora Bartla, 
że on się nie uważał za dyktatora 
nie mówi jeszcze, że w Polsce niema 
dyktatury.

Wszak nio tylko profesor B ar­
tol nie uważał siebie za dyktatora, 
lecz i wszyscy politycy w Polsce 
i na święcie za dyktatora <ro nie 
uznawali.

Na jakiej wtedy podstawie pro­
kurator Pauzo przyszedł do' wnio­
sku — „że ci co twierdzą, że 
w Polsce jest dyktatura. kłamią*4 — 
jest to już jego tajemnicą.

Wszak i sam prof. Bartel nie- 
jedeu raz przyznawał już w Polsce, 
że on tylko marszałka Piłsudskiego 
ducha.

Świeżo „Naprzód44 przypomniał 
kilka takich powiedzeń p. Bartla 
i innych osób. a w ich liczbie i sa­
mego marszałka Piłsudskiego, któ­
re świadczą zupełnie coś wręcz 
przeciwnego, aniżeli prokurator 
Hauzo.

Opinje p. Kazimierza Bartla, 
w tej sprawie.

„...Ale ponieważ jestem człowie­
kiem karnym, więc usłuchałem roz­
kazu marszałka Piłsudskiego...**

Oświadczenie b. premjera 
do dziennikarzy.

„...Pyta pan o sytuację, odno­
szącą się do rzeczywistości rzeczy­
wistej Otóż ktokolwiek chce się 
lo tej rzeczywistości zaliczyó, kto 
lice się w niej poruszać, działać i 
worzyć. ten musi wiedzieć i uznać, 
:o czynnikiem decydującym, siłą 
)rzeznaczeó dziejowych, siłą fak- 
ów jest p. marszałek Piłsudski...4*

P. K. Bartel w „T. K. C.“ z dn. 
4-go grudnia 1929 roku.

Powyższe ^nawiedzenia P. Bar­
ie wcale niedwuznacznie dowodzą 
-  że op głębić pie uznaję {Lyktąto-,

W 29-tym dniu procesu więź­
niów brzeskich sad zbadał kilku 
świadków oskarżenia, którzy nie 
mogli stawić się we wcześniejszym 
terminie. Zeznania ich dotyczyły 
wystąpień oskarżonych Sawickie­
go; Ciolkosza i Mastka.

Następnie świadek mówił o 
działalności Mastka. i Ciolkosza c- 
raz o konferencji, odbytej w K ra­
kowie w wrześniu 1930 r. z udzia­
łem oskarżonych Witosa i Kier- 
nika.

Przesłuchani też byli świadko­
wie obrony, z których Solak i 
Osiecki mówili o działalności P ia ­
sta i oskarżonych Witosa i Ba­
gińskiego. Następnie zeznawał 
Wierczak o stosunku Narodowej 
Demokracji do Centrolewu, Wydy- 
kowski o sprawie b. min. Czecho-

Ministerstwo spraw zagranicznych 
czy wojskowych?

W żadnym z ministerstw rządu 
polskiego militaryzacja nie postą­
piła tak szybko, jak w M. S. Zagr. 
Nie tylko wyższe, ale i niższe sta­
nowiska obsadza się dziś wojsko­
wymi tak w centrali ministerstwa, 
jak i na placówkach.

Oto przy7kłady: pułk. Beck, wi­
ceminister, pułk. Jędrzej ewicz, dyr. 
dep. kons., pułk. Schatzel. naczel­
nik wydziału wschodniego, płk. 
Lechnicki, nacz. wydz. zach., mjr. 
Próchnicki, p. o. dyr. dep. admini­
stracyjnego, kpt. Driimmer, naczel­
nik wydz. personalnego, kpt. Soś- 
nioki, protokół dyplornat., kpt. So­
kołowski, wydz. paszportowy i oso­
bisty sekretarz p. Becka. Na in­
nych stanowiskach w ministerstwie

W czwartek o godz. 3 nad ra ­
nem zmarł w Krakowie Henryk 
Goldman, lat 19, student pierwsze­
go roku medycyny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Śmierć jego po­
ruszyła szeregi młodzieży akade­
mickiej z tego powodu, że z jego 
nazwiskiem wiążą się początki 
burzliwych zajść na Uniwersytecie 
Jagiellońskim

Goldmanowi ' zarzucano, że 
znieważył czynnie jednego ze 
swych kolegów’ katolickich, co by­
ło jednym z powodów demonstra-

wicza, wreszcie poseł Medard Ko­
złowski o wypadkach krakowskich 
w roku 1923.

Echa procesu 
brzeskiego we Francji.

Gazeta francuska La Republi- 
que (Repiublik) wychodzącą w 
Paryżu zamieszczając drugi arty ­
kuł w sprawne toczącego się w 
W arszawio procesu brzeskiego, 
przytaczając zeznania b. marszałka 
Trąmpczyńskiego, prof. Bartla, 
gen. Kukiela, zwraca się z apelem 
do obecnego w Paryżu ministra 
Zaleskiego, przedstawiając mu 
przykre wrażenie, jakie proces 
brzeski wywiera we Francji, 
wbrew sympatiom, zdobytym przez 
Polskę na zachodwie od początku 
jej odrodzenia.

znajdują się obecnie: płk. Kara, 
kpt. Zarychta, kpt. Skarżyński,, 
kpt. Kwiatkowski, pór. Malinowski, 
por. Helzmann, mjr. Steblowski.

Nawet woźni ministerstwa są 
to b. podoficerowie.

Słusznie zatem można zapytać: 
Jakie to jest ministerstwo? Czy 
spraw zagranicznych, czy spraw 
wojskowych?

Równocześnie należy wyrazić 
głęboki podziw nad zdolnościami 
dyplomatyeznemi naszych synów 
Marsa. Żaden inny kraj nie posia­
da tylu wojskowych — dyploma­
tów! Jak  zaś Polska wychodzi na 
tych pułkownikach dyplomatach to 
każdy wieu

cyj, które następnie przeniosły się 
r«a inne wyższe uczelnie w kraju.

Goldmuu tak się przejął temi 
wypadkami, że uległ ciężkiej cho­
robie serca, która też położyła kres 
jego życiu.

Na polecenie władz przeprowa­
dzona została sekcja zwłok zmar­
łego. Zaznaczyć należy, że Gold­
man na skutek dochodzeń komisji 
dyscyplinarnej senatu akademic­
kiego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go ukarany został naganą, rektora.

na DaleKim Wschodzie.
Nadzieje na uregulowanie zatargu 

ohińsko-japońskiego. sa znowu słabsze 
wobec tego, że w okolicy Tien-Tsi 
nn rozpoczęły sie ponowne walki- We­
dług otrzymanych wiadomości Sue 
Liang zwrócił sie do generała Kin- 
Czan z rozkazem rozpoczęcia general­
nego ataku przeciwko Japończykom. 
Rząd japoński na posiedzenia swem 
postanowił wysłać do Tien-Tsinu po 
giłkt, których zażądały tamtejsze 
władze wojskowe. — Japońskie wła­
dze wojskowe wystosowały do władz 
chińskich ultimatum, w którym do­
magają się natychmiastowego zaprze­
stania wrogich działań chińsko-japoń­
skich oraz wycofania wojsk chińskich 
z terenów w promieniu sześciu mil.

Mimo depesz prasowych, donoszą­
cych, iż rozpoczęto już wstępne walki 
do wielkich operacyj wojskowych, mi­
nisterstwo spr. zagr. wyraża ufność, 
iż ermja jarońska nie zamierza bynaj­
mniej zająć Czun-Czau. Jak ośw ad- 
czają w Tokio, dymisja rządu byłaby 
nieunikniona, o ileby wzmiankowane 
wiadomości były zgodne z prawdą. 
Oznaczałoby to bowiem, iż siły woj­
skowe usuwają się od wszelkiej kon­
troli.

Według doniesień sowieckich, so­
jusznik japoński Jnan-Tsin-Kaj miał 
się zwrócić do szefów tymczasowych 
rządów w Mukdenie. w Kirynie, Hej- 
Lnn-Tsianie i Ze-Ho z nowym projek­
tem utworzenia niepodległej Mandżu­
rii. Według tego projektu, cztery wy­
mienione prowincje otrzymają auto­
nomię i stworzą wspólny rząd federa­
cyjny, rozciągający swe wpływy na 
całą Mandżurję. Rząd ton w pierw­
szym rzędzie ma zająć się zwalczaniem 
szerzącego sie bandytyzmu, korzysta­
jąc w tym zakresie z pomocy japoń­
skiej. Juan-Tsin-Kaj proponuje, aby 
projekt jego rozpatrzony był przez 
pecjalnie w tym celu zwołaną konfe­

rencję przedstawicieli wymienionych 
rządów tymczasowych

Setni p rasK i postanow ił n ie  
płac<ć odszkodow ań w ojennych

Sejm pruski uchwalił wniosek 
nacjonalistów niemieckich, wzy 
wający rząd Rzeszy do wstrzyma­
nia spłat reparaeyjnych. uiszcza­
nych dotychczas przez Niemcy na 
podstawie planu Younga. Na obec­
nych na sali 276 posłów za wnio­
skiem opowiedziało się 184. zaś 52 
wstrzymało się od glosowania.

SILNE TiOTNICTWO
i powszechnie zorganizowana 
obrona przeciwgazowa ochroni 
nas przed niespodziewanym 
atakiem wroga. :: :: :: ::

rem, lecz marsz. Piłsudskiego, to 
i owszem.

A zresztą są też jeszcze i pewne 
powiedzenia marsz. Piłsudskiego, 
w których on sam nie zaprzecza, 
że jest dyktatorem.

Wprawdzie Konstytucja po­
wiada:

„Art. 2: Władza zwierzchnia w 
Rzeczypospolitej Polskiej należy 
do Narodu. Organami Narodu w 
zakresie ustawodawstwa sa Sejm i 
Senat, w zakresie władzy wyko­
nawczej — Prezydent Rzeczypo­
spolitej łącznie z odpowiedzialny­
mi ministrami, w zakresie wymia­
ru sprawiedliwości — niezawisła 
sądy.**

Tymczasem marsz. Piłsudski 
powiedział:

„...Zadecydowałem, że mam do 
wyboru raz jeszcze zaniechać 
wszelkiej współpracy z Sejmem i 
stanąć do dyspozycji Pana Prezy­
denta. aby oktrojować nowe prawa 
w Polsce**...

$Vywiad z da. 1 lipca

Albo znów dalej Konstytucja 
mówi:

„Art. 26: ...Prezydent Rzeczy 
pospolitej może rozwiązać Sejm i 
Senat przed uplvwem cisa su, na 
który zostały wybrane, na wniosek 
Rady Ministrów umotywowanem 
orędziem.

A na to marsz. Piłsudski od­
powiada:

„Skłoniłem Pana Prezydenta 
do zarządzenia wyborów...**

Areszcie Konstytucja mówi:
„Art. 45: Prezydent Rzeczypo­

spolitej mianuje i odwołuje Prezesa 
Rady Ministrów...41

Ale na to maęsz. Piłsudski od­
powiada:

„Jeżeli, czegobym zresztą w 
tym wypadku życzył, miał bvć pre­
zesem gabinetu, to oświadczam pu­
blicznie, że Trybunał Stann nie o- 
śmieli mi się zebrać ani razu, gdyżi 
takiej równi z fajdanami ja  sobie 
Dic życzę**.

J7jjwiad pi. „Dno oka**.

A w dodatku poco tu jeszcze 
powoływać się na Konstytucję, 
wszak prawdomówny poseł BeBc 
p. Mackiewicz wypowiedział dosyć 
daleko idącą opinje o Konstytucji 
i o roli jaką obóz „sanacyjny*1 
fflarsz. Piłsudskiego przeznacza.

Opinja p. posła BB. St. Mackiewi­
cza,

„...Czy tylko dyktatura? Nam 
jest potrzebna dynastja. Musi ją 
powołać Piłsudski, raz. bo stwo­
rzy! państwo, dwa, bo obalił Kon­
stytucję...**

Artykuł „Słowa*4 z 28. 8, 1928 r
To wszylstko nie przeszkadza 

jednak wypowiedzieć prokurato­
rowi Rauzemu innej opinji.

Opinja p. wice - prokuratora 
Ranzego.

„...Ci, co twierdzy, że w Polscfc 
jest dyktatura, kłamią...**

Kto zatem kłamie p. Prokura­
torze!

T
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Obrady młodych ludowców
Akademicy, którzy zajmują się 

oprawami wsi, w jej dążeniach kultu­
ralnych, gospodarczych i społecznych, 
tworzą we wszystkich środowiskach u* 
niwersyteckich związki zrzeszające 
wszystkich wyznawców iedologji lu­
dowej.

Związek ten ma na celu pogłębianie 
zagadnień ideowych, oraz współpracę 
ze związkami młodzieży wiejskiej, w 
którym akademicy służą jako wykła­
dowcy i przodownicy w wiejskim ru­
chu oświatowym.

Na początku każdego roku szkolne 
go odbywa się inauguracja czyli roz 
poczęcie prac całorocznych.

W dniu 24 listopada o godz. 8-mej 
w.jczorem odbyło się pierwsze tego 
roku uroczysto zebranie Zebranie za­
gaił prezes organizacji p. Wiatr, wi­
tając kuratora Związku prof. uniwer­
sytetu dr. Nadobnika, gości oraz ze 
branych kolegów i koleżanki. Referat 
na temat: „Ruch ludowy a Polska A- 
kademicka Młodzież Ludowa** wygło­
sił po6eł Babski.

Nad referatem rozwinęła się dysku 
sja, w której zabierali głos m. in. prof. 
dr. Nadobnik, dr. Michałkiewicz, do­
rzucając do uwag prelegenta szereg 
uzupełnień z zagadnień ideowych ru­
chu ludowego.

Wśród podniosłego nastroju zakoń­
czył zebranie kurator, wskazując mlo 
dzieży na konieczność gruntownej i sy 
stematycznej pracy nad sobą oraz ży­
cząc organizacji jak najlepszych wy­
ników pracy.

Rzęsiste oklaski były wyrazem 
wdzięczności dla kuratora a p. Wiatr 
dziękując mu oraz gościom i kolegom 
za miły i podniosły wieczór, około go­
dziny 12-tej zamknął obrady.

Ostatni to nomcr „Gazety Grndziądzkiej44 w listopadzie.
, Do numeru dzisiejszego dodajemy 
bezpłatny dodatek „Gospodarza ł Osa* 
dnlka*4.

Zwracamy uwagę czytelników na­
szych  na znamienny list, jaki w dzi­
siejszym „Gospodarzu i Osadnik □ “ za­
mieściliśmy w sprawie waloryzacji 
renty na terenie Pomorza przez Pań­
stwowy Bank Rolny oraz

na artykulik ..jednego z 0 'adników* 
w sprawie waloryzacji renty na osa- 
dzip osadnika Kruka w Zelrrnie.

Los osadnika Kruka nie jest losem

jednego działacza społecznego, gdyż 
w tej samej sytuacji znajdują się ty­
siące osadników.

Pokażcie Kochani Czytelnicy ten 
numer „Gazety Grudziądzkiej** osadni­
kom rentowym w waszej okolicy, gdyż 
może i in* tak samo niesprawiedli­
wie obliczono rentę jak osadnikowi 
Krakowi i temu drugiemu, którego 
nazwhka nic wymieniliśmy.

„Gospodarza i Osadnika** teraz sta­
le raz na tydzień dodawać będziemy 

bezpłatnie do „Gazety Grudziądzkiej*4.

Z ostatniej chwili.
Według niesprawdzonych do­

tychczas wiadomości, na terenie 
Prus Wschodnich w pobliżu gra­
nicy polskiej naprzeciw pow. gru­
dziądzkiego, wybuchnąć miały po­

ważne zaburzenia. Od dwóch dni 
słychać dochodzące z Prus gęste 
strzały karabinowe. Krążą wers;e 
że w Prusach wybuchła rewolucja.

N A J C I E K A W S Z E  Z DNIA
Z P o l s k i .  Z e  ś w i a t a .

320 CHRZEŚNIAKÓW 
PREZYDENTA R Z PL IT E J.
Przyjął się już w Polsce zwyczaj, 

że każdy szczęśliwy ojciec, któremu u- 
roJzi się siódmy syn, może prosić w 
kumy samego Prezydenta Rzeczypo- 
'gpolitcj i nigdy sie ule spotka z od­
mową. Obliczono, że Pan Prezydent 
ma w ten sposób już 326 takich chrze­
śniaków w całej Polsce.

Chrzestni synowie otrzymują foto­
graf ję swego chrzestnego ojca z Jego 
własnoręcznym podpisem na pair> tkę 
i książeczkę oszczędnościową P.K.O. z 
wkładem 50 zł w upominku.

ŚMIERĆ 6 OSÓB 
W PŁONĄCE T BENZYNIE.
W jednym z domów przy ul. Wol­

skiej w Warszawie, w mieszkaniu szo­
fera Osuchowskiego Ignacego, wy­
buchł pożar, spowodowany wybuchem 
benzyny. Skutkiem detonacji ściana 
zajmowanego przez Osuchowskiego 
zwaliła się do sąsiedniego mieszkania 

Wskutek pożaru ulegli zupełnemu 
zwęgleniu Osnchowski Ign„ jego sio­
stra i narzeczona. Pożar przeniósł się 
do sąsiedniego mieszkania, w którcm 
spaliło się małżeństwo Kasikowie 1 je­
go dwuletnie dziecko.

Prócz tego bardzo ciężkich popa­
rzeń doznało troje dzieci mieszkańców 
sąsiedniego lokalu. Wszyscy poparze­
ni zostali w stanie ciężkim przewie- 
zieni do szpitala. Przyczyną pożaru 
był wybuch benzyny, która znajdowa­
ła się w bańkach w mieszkaniu Osu­
chowskiego w znacznej ilości. Pożar 
po kilkugodzinnej akcji ngaszono. Do­
chodzenia prowadzi nrzad śledczy.

8 OSÓB ZATRUTYCH GAZEM
Wskutek pęknięcia rury gazowej 

pod jednym z domów przy u l Piekar­
skiej w Warszawie, uległo zatruciu 8 
osób z pośród mieszkańców tego domu.

LITW IN I NADAL PALĄ 
SZKOŁY PO SK IE.

Na terenach powiatów leżących 
przy granicy polskiej na Litwie, a za 
inieszkałycb przeważnie przez ludność 
narodowości polskiej, bojówki litew­
skie nadal hulają bezkarnie. Oto o- 
statnio nieznani sprawcy podpalili 
Dom Ludowy Polski w Olicie. Cały 
budynek wraz z biblioteką i^czytclnią 
spłonął doszczętnie. Przy zgliszczach 
znaleziono naczynia po nafcie i ben­
zynie, którą były oblane ściany spalo­
nego budynku.

BOLSZEWICY W YCIELI 
W PIEŃ  CAŁĄ WIEŚ.

Na terenie okr. krajskiego sowiecki 
karny oddział z rozporządzenia GPU. 
mińskiego wyciął w pień kilkunastu 
mieszkańców wsi Tobołki za stawianie 
oporu władzom podczas poszukiwania 
broni.

Zabitych i rannych zostało ogółem 
56 osób. 9-ciu włościan zdołało raczę 
śliwie zbiec i przedostać, się na teren 
Polski.

BITW A RYBAKÓW 
NA MORZU.

Z niewyjaśnionych dotychczas po­
wodów, rozegrały się na morzu Czar- 
nem poważne starcia między flotylami 
rybackiemi: rumuńska a sowiecką. — 
Wedle wiadomości, które dotychczas 
nadeszły, do starcia donzło w czasie 
bnrzy. Walczono bronią ręczna, wios­
łami i harpunami. Po obu stronach 
kilka łodzi pzerwróeiło się. Czy były 
straty w ludziach, dotychczas niew’- 
domo, stwierdzono tylko, że 8 rumoń- 
skieh rybaków zostało porwanych do 
Sowietów*

ł t i u d h

m i  da
Czyste, łagodne, wy­
twornie perfumowane *7j|

KRWAWE ROZRUCHY 
NA ŚLĄSKU CZESKIM.
We Frywałdzie na Śląska czeskim 

przyszłe w śiodę do krwawego starcia 
między bezrobotnymi i żandarmerją. 
Na środę komuniści zwołali zgroma­
dzenie bezrobotnych. Z całego obwodn 
przemysłowego Frydek poczęli ściągać 
do Frywałdn bezrobotni. Do miasta 
przybyło ogółem 1.060 bezrobotnych, w 
tem wiele kobiet Nastroje wśród bez­
robotnych na Śląsku czeskim są nie­
zwykle podniecone. Władze bezpieczeń 
stwa w przewidywania wielkich mani- 
festacyj, zamknęły wszystkie drogi do 
Frywałdu żandarmeria, która nadcią­
gające tłumy bezrobotnych zatrzymy­
wała i zawracała z powrotem. Wsku­
tek tych zarządzeń do wiecu wogóle 
nie doszło.

Gdy do miejscowości Nieder Linde* 
viesc pod Frywałdem nadciągnęła 
znaczniejsza grupa bezrobotnych, żan­
darmeria wezwała ich do cofnięcia się, 
czego tłum nie nsłnchał i obrzucił żan­
darmów kamieniami. Wobec odmowy 
rozejścia się, żadarmerja zrobiła uży­
tek z broni palnej i dała salwę do tłu­
mu. W rezultacie 7 osób zo tało zabi­
tych, w tem dwie kobiety, 15 osób od­
niosło rany. Kilka osób odniosło rany 
w głowy i walczy ze śmiercią. Wszyst­
kich rannych odwieziono do szpitala 
we Frywałdzie. Z pośród żandarmów 
kilka zostało rannych kamieniami.

Na ulicach i przedmieściach patro­
lują odziały wojska, również ściągnię­
to znaczne posiłki żandarmerii.

BEZROBOCIE WŚRÓD 
POLAKÓW WE FRA N CJI.
Według oficjalnych danych fran- 

cu kiego ministerstwa pracy, zareje­
strowanych było we Francji w poło­
wie listopada br. 18.000 robotników 
polskich pozostających bez pracy.

* DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
TY‘* wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy „GOSPODARZA‘‘, 
bezpłatny dodatek do „Gaz. Grodz.**

l a d j o p r o g r a m  z W a r s z a w y .
Środa, 2. 12.: 12,10 13,10 14.40 15,50 16.40 

19.30 muzyka z płyt gramofon.; 151f 
wiadomości harcerskie; 15,25 skrzynka 
pocztowa; 16,20 „Nielegalna pr^a w 
b. Królestwie Polskiem**; 17,10 odczyt; 
17,35 muzyka: 19,15 komunikat rolni­
czy; 20,00 feljeton muzyczny ze Lwo­
wa; 20.15 muzyka lekka; 20.45 kwadrans 
literacki: „Sekretarz pana prezesa4*; 
21,00 koncert kameralny; 23,00 muzyka

Czwartek. 3. 12.: 1 2 , 1 5  odczyt p.t.: 
„Czego wymaga chwila obecna od le­
śnika i właściciela lasu“: 12.35 poranek 
symfoniczny; 14,30 16.40 i 19.30 muzykę 
z płyt gramofon.; 15,25 „Wśród ksią- 
źek“; przegląd najnowszych wydaw­
nictw; 15,50 program dla dzieci młod­
szych; 17J0 „Lisowczycy**; 17,35 kon­
cert kameralny; 19,15 skrzfnka rolni­
cza; 20,00 feljeton: „Tajemnica uśmie- 
chu“; 20,15 muzyka lekka; 21.25 słucho­
wisko: „Potęga dziecka**; 22,30 muzy­
ka lekka i taneczna.

Odezwa do rolników
w sprawie spisu dnia 9 grudnia 1931 r.

Rozporządzeniem Rady Ministrów zo» 
stał zarządzony drugi powszechny spis 
ludności, który będzie przeprowadzony na 
całym obszarze Państwa w dniu 9 grudnia 
r. b. Spis ten obejmie, prócz spisu ludno< 
ści, również spis zawodów, spis mieszkań, 
spis budynków mieszkalnych i innych za 
micszkałych, oraz specjalnie dla potrzeb 
szkolnictwa zostanie wypełniony oddzielny 
formularz spisowy dla dzieci w wieku do 
lat 13.

Z uwagi na olbrzymie znaczenie, jakie 
ma powszechny spis ludności dla odzwier* 
ciedlenia życia zbiorowego naszego kraju 
jakoteż jego stanu państwowego i spo* 
łocznego należy zwrócić uwagę ogółowi 
rolników na cel i znaczenie drugiego po* 
wszechncgo spisu, by ci w dniu 9 grudnia 
r. b. tem chętniej i gorliwiej wypełnili 
swój obowiązek!

Powszechne spisy ludności mają za za* 
danie — między — innemi — kreślić kie* 
runek, w jakim odbywa się rozwój społe* 
czcństwa, dalej dają one nam niezbędny 
materjał liczbowy, który ilustruje stan 
ludności, jej zamożność i t. d., jednem sło* 
wem powszechny spis daje nam te cyfry, 
które służą za podstawy do przedsięwzię* 
cia wszelkich prac na polu życia państwo* 
w ego i społecznego.

Dlatego też obecnie wszystkie państwa 
cywilizowane przerpowadzają spis conaj* 
mniej raz na 10 lat

Państwo Polskie przeprowadziło spis 
'udnośei 10 lat temu t  j. w 1921 r.

Wyniki jednak spisu z 1921 r. są już 
przestarzałej

Ludność Polski w międzyczasie znacż* 
nic wzrosła. Powstały nowe wielkie miasta, 
juk np. Gdynia, która z małej osady rybac» 
kiej urosła w kilkudzicsięciotysiączne mia* 
sto. Zmieniła się też struktura gospodar* 
cza i społeczna całych dzielnic Polski.

Wreszcie spis dzieci w wieku do lat 12 
t. j. urodzonych w latach 1918^1931 po* 
zwoli uwaględnić najpilniejsze potrzeby 
naszego szkolnictwa.

Oto w ogólnych zarysach cele drugiego 
powszechnego spisu w dniu 9 grudnia b. r.

Spis nie może być przeprowadzony po* 
myślnie bez czynnego udziału całego spo* 
loczeństw-a. Dlatego też apeluje do społe* 
ozei|stw’o rolniczego w Polsce, by 9 grudnia 
b. r. komisarzom spisowym dostarczyli 
wszelkich potrzebnych informacyj, które 
winny być ścisłe, a przedwszystkicm praw* 
dzfwe.

Pomiętać należy, że zeznania, poczy* 
nione w czasie spisu, stanowią tajemnicę 
statystyczną i w żadnym wypadku nie zo* 
staną udzielone władzom sądowym, skar* 
bowym, ani też osobom prywatnym. Po* 
służą one wyłącznie do ułożenia różnych 
tablic statystycznych; wiadomości zaś co 
do poszczególnych jednostek nie będą nł. 
gdy ujawnione.

Dlatego też udzielajcie komisarzom 
spisowym dokładnych i prawdziwych da* 
nych.

Rolnicy, w dniu 9 grudnia b. r. speł* 
nijmy wszyscy nasz obowiązek!

Niechaj drugi spis ludności ujawni 
przyrost naszej potęgi narodowej i gospo* 
darczej w Polsce*

%
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W I A D O M O Ś
W to r e k , 1 g r u d n ia  1031.

Wtorek: Eligjuszai Natalji. W.sl.7,42;
zach. 3.40 Wschód ks. 21,50. z. 12,12, 

Środa: Aurelii. W schód słońca 7,44;
zach 3 45. Wscb. ks. 23,15 xach. 12,28. 

Czwartek: Franciszka Ks. W. si. 7.44; 
zach. 3,45. W ach. ks. —,—; z. 12,42.

Przy rozpoczynającem sie zwapnię- 
tiiii naczyń krwionośnych użycie ua- 
tnralnej wody gorzkiej „Franciszka. 
Józefa'* prowadzi do regularnego wy­
próżnienia i obniża wysokie* ciśnienie 
krwi. Żądać w aptekach i drogerjach.

W i e l k o p o l s k a ,

25 BOCZNICA ZGONU KS. ARCY- 
BISKUPA STABLEWSKIEGO.
W dniu 24 listopada br. obchodziły 

Archidiecezje Gnieźnieńsko-Poznań^ka 
25 rocznice śmierei śp. ks. arcy niska- 
pa dr. Floriana Stablewskiego. — W 
dniu tym w katedrze poznańskiej od­
było sie uroczyste nabożeństwo *a 
dusze ukochanego arcypasterza. M'Zq 
św, żałobna w otoczenia asysty cele- 
browai J E. ks. biskup Dymek. Jego 
E. ks. kardynał prymas odprawił u- 
roczysle modły około trumny. — W 
nabożeństwie wzięła udział Przeświet­
na Kapituła Metropolitalna 1 profeso­
rowie seminarium duchownego oraz 
kler katedralny. Wierni słali modły 
do Boga za swego arcypasterza, który 
jako firawdziwy męczennik na tronie 
prymasowskim bronił dzielnie i wy­
trwale praw kościoła i narodu na­
szego.

SYN ZASTRZELIŁ 
PRZYPADKOWO MATKĘ.

W Bablinłe, pow. obornickiego wy­
darzył sie onegdaj tragiczny wypa­
dek. Mianowicie do sołtysa Mester- 
skJegc przybył sąsiad jego p. Kamiń­
ski, w celu pożyczenia sztucera na po­
lowanie na dziki. Kamiński przyniósł 
z sobą nabitą dubeltówko, którą pozo­
stawi? opartą o ścianę przed domem.

C I  B I E Ż Ą C E
Gdy znajomi, siedząc w pokoju rozma­
wiali o interesach, dzieci sołtysa po­
częły' manipulować przy dubeltówce. 
W pewnym momencie, w chwili, gdy 
żona MeHerskiego przechodziła prztz 
podwórze, ?2-letni jej syn pociągnął 
uieosiró/nie za cyngiel. Padł strzał, 
cały nabój utkwił nieszczęśliwej ko­
biecie w głowie, powodując natych­
miastową śmierć.

Wszelka pomoc okazała sie spóź­
nioną. Rozpacz ineża tragicznie 
zmarłej, jak również i jej dzieci nie­
ma granic.

AUTOBUS WPADŁ NA DRZEWO.
Na szosie Komorniki — Krzyżował- 

ki, autobus kursujący na liuji Po­
znań Szamotuły wpadł na drzewo. — 
Przód wozu został uszkodzony,

W autobusie znajdowało s !q czte­
rech pasażerów, z których odniosły ra­
ny dwie osoby, małżonkowie Dybizbań- 
scy z Mrowina, pow. szamotulski.

Na miejsce katastrofy zawezwano 
pogotowie, które poranionych przewio­
zło na stacje pogotowia, gdzie opatrzo­
no im szereg ran na głowie, twarzy i 
rekach.

Jechali oni do Poznania do sądu 
grodzkiego na rozprawę, którą wsku- 
tek tego wypadku sad odroczył. Przy­
czyna katastrofy był prawdopodobnie 
defekt kierownicy.

WRACAJAC Z EMIGRACJ 
OSZALAŁ.

Robotnik Jan Bąk, wracając z Fran­
cji do domn do Niemirowic, na wieść 
o tem, jak to sanacja rządzi w Polsce, 
dostał uagle pomieszania zmysłów, — 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpita­
la w Bydgoszczy.

NAGŁA ŚMIERĆ BEZROBOTNEGO-
Wskutek wycieńczenia ogólnego w 

Urzędzie Pośrednictwa Pracy w Po­
znaniu naglą śmiercią zmarł bezrobo­
tny 63-letni Franciszek Burzyński. — 
Śmierć nastąpiła w chwili, gdy Bu­
rzyński odbierał zasiłek z funduszu 
bezrobocia.

KAINOWA ZBRODNIA.
Nowa Wieś, pow. Strzelno, była w 

poniedziałek widownia krwawego mor­
derstwa, które wstrząsnęło do glebi 
spokojnem życiem tamtejszych miesz­
kańców. Przebieg kainowej zbrodni 
przedstawia sie następująco: W Nowej 
Wsi żyło dwóch braci. Przy gotów, Wa­
cław j Wojciech.

Wacław domagał sie od brata przy­
padającej spłaty w.wysokości 8 tysięcy 
złotych, które należały mu sie rzeko­
mo w spadku. Ale skąd tu wziąć w 
czasach dzisiejszych tak pokaźną su­
mę? Spór trwał, zaostrzał sie, wresz­
cie zakończył sie K ainowa zbrodnią. —

Wacław opetauy przez demona zem­
sty, przybiegł z nabitą fuzją na po­
dwórze brata i celnym strzałem wy­
mierzonym w brzuch, położył nieszczę­
śliwego trupem na miejscu.

Potworny morderca po dokonaniu 
stra znego czynu przez pewien czas 
błąka? sie trapiony wyrzutami sumie­
nia, aż oddał sie sam w reco policji.

Charakterystyczne światło na te po­
nurą zbrodnie rzuca fakt, iż morderca 
cierpiał na chroniczny wstręt do pra­
cy i nienawidził zamożnego brata, wi- 
Jząc w nim urojoną przyczynę swojej 
biedy, która faktycznie była tylko na­
stępstwem jego lenistwa.

Wojciech Przygoda liczył 5§ lat i 
oJerocil żonę i kilkoro drobnych dzie-
c .  Y

JARMARK \V RAWICZU 
ustalony na środę dnia 9 grudnia br. 
zc«tał przeniesiony 1 odbędzie sie w 
poniedziałek dnia 7 grudnia 1931 r. 1 
to ogólny kramny, na konie, bydło 1 
trzodę chlewna.

TRAGICZNA JAZDA NA ŁODZI.
W jeziorze Gople zginęli tragicz­

ną śmiercią 22-letnia Kazimiera Bar- 
toszakówna z Potneymieehu i 44-letni 
Wojciech Śmigielski z Rzeszynka. Tra­
giczna śmierć ieh nastąpiła w następu­
jących okolicznościach:

Na Goplo jechały w łodzi 4 osoby. 
W pewnej chwili, na terenie pomiędzy 
Sicmionkami a Potrzymiecbem, łódź 
wywróciła sie * powodu nadmiernego 
obciążenia i cala czwórka wpadła do

Notowania giełdowe 
w Poznaniu

z dnia 28 go listopada 1931 r.
Ziemiopłody.

Płacono ziotycn za 10U ku.:
i ^ z e o ic a ...................  25.75—26 2i
Z y t o ...........................27,00—27.25
Jęczmień przemiałowy 24-00 — ióOO 
Jęczmień browar. . . 27 50—29,00
J w i e s ....................... 25 ^0“ -0 00
Jląka pszenna 65 °/0 . 38 25—40,25^ 
*iąka żytnia 65#/» . . 39 75 — 40,75 
Jtręby pszenne . . . 16 50—17.56 
Jtręby żytnie . . . .  1800—18,50
Jiocii i* lktorja . . . 25.Uu-..9.00 
Rzepak . . . . . . .  34 00—35.00
Siano prasow. . . . 9.00— D.5C

Siano l u ź n e ................ 7.25— 7,75
^louia żytnia prasow. 5,50— 6,00
Słoma lu ź n a ................4,50— 4,80
-lemmaki jadalne . . 3,80— 400
i\ucby ln iane .............................31,00
Kuchy r z e p a k o w e ................... 22,00

Wartość pieniędzy:
l funt szterl. angielskich zi 32,60
1 dolar amerykański zl 8,87
100 trauków francuskich z? 35,05
100 franków szwajcarsk. zł 173,10
100 franków belgijskich zł 123.95
100 koron czeskich zl 26,40
100 guldenów gdańskich zł 4 73,55*
100 marek niemieckich zł 211.20
liram czystego złota zł 5,92

Spadek funta aug. *
Funt  angielski okazuje w dal­

szym ciągu tendencję spadkową. 
Na giełdach jiolskich kurs funta 
szterlingów spadł w ostatnich 
dniach o 1 złotego i to z 33 zl. 70 gr. 
do 32 zł. 70 gr.__________________

wody. Rybak Ludwik Kawalerski z 
Potrzymlecha 1 brat jego Roman i  
Kruszwicy wsi, dzięki temu. żc umieli 
pływać, zdołali sie wyratować. Inni 
natomiast poszli na dno. Katastrofa 
wydarzyła sie w bardzo głebokieni 
miejscu, tak, że dotąd zwłok nie zdo?ar 
no do tej pory wyłowić.

I

jut wyszedł z druku nr. 6
• I N *  do n ab ic ia  we wszystkich kzlęgai. 
nlacb i m iejscach sprzedaży gazet. Zamówić* 
ula abonam entow e p rzy jm u ją  wszystkie l • 
rzędy Pocztow e, Ino można u t k a t e o i n u  
w prost w adm in istracji w G rudziądzu

A b o n a m en t k w a r t a l n y  73  g ro szy .

Noworocznik
Dla PP. Listonoszy

NA ROK 1032
zawierający najnowszą taryfę ’ 
pocztową i telegraficzną, jak 
również poczty lotniczej, ozaz 
ciekawe informacje, wydajemy 

poraź piąty.

Cena egzemplarza 6 gr.
Zamówienia przyjmujemy do

10 grudnia br.

Zakłady 6raftczne I Wydawn.
Wiktora Kulerskiego

Grudziądz—Pomorze.

jjiiim im tm m m im m m m m im im iiim iii

|  Chcesz mieć silne białe i tanie światło? s
S i  
S *■~  z
= i?

E Żądaj cennika na lampy i latar- = 
E nie naftowo * żarowe ,,MAX1M” = 
= bez knota, oraz piecyki i kuchenki E 
E ..DEMON*4. Idealne oświetlenie dla E 
5  kościołów, sal, szkół, mniejszych = 
= miast, dworców kolejowych, war- E 
E sztatów, obór, stajen, kurników i t.d. E

BRS. SNICGOCKI
= P O Z N A Ń , u l .  R a ta jc z a K a  2 . E 
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OZDOBY CHOINKOWE
tanio — wprost z fabryki

w kompmpletach bogato asortow anych. Każdy kom 
piat dla całkowitego upiększenia choinki zawiera 
pięknie skonstruow aną choinkę ze łw . Mikołajem 
ozdoby szklane, girlandy złote I srebrne, lichtarzy- 
ki, Owieczki, gwiazdki, fantaz. rybki, anioły, z lan e  

ognie, nitki, włosy rusałki I
1 0  Innych najnowszych 

ozdób Cena kompletu „A -* 
zł 6,85 Gatunek ..Prim a * zł 
8,05. Gatunek ,.Luxus" zło 
tych 12 90 3 komplety razem
tylko zł 30.—. Do kompletu 

dodajemy DARMO

Kolendy — Pieśń
dla uprzyjem nienia stołu wi­

gilijnego. Do 8 kompletów dodajem y t komplet d a r  
mo. W ysyła się w drew nianej skrzynce, w dobrem 

1 bezpiecznym opakow ania 
Q Q  7 A R A 1 A /P IĆ  nowoczesnych w raz z lalką 
O O  t H u M f i t a  w pudle, kinem instrnm en 
tem archanielskim  tylke zł 13.66 (zam iast 30). Kom 
piet II zaw iera 45 zabawek z kolejką, harmonją. 
samochodem mech zł 17.40 (zam iast 40)- 2 komplety 
rasem tylko zt 30.—. Za koszta praosyłkl płaoi ku 

pujący W ysyłka aa pobraniem 
W y tw ó r n ia  O z d ó b  C h o ła k o w y r h  1 Z a b a w e k  
N o w o c z e sn y c h  D O B B Z Y Ś N K 1 XI., W a r s z a w a  

ulica Karmelicka 15.

0TYŁ0SC
spow odowana jest wadliwą przem ianą m aterjl oraz 
osłabieniem ezynnoóoi gruczołów dokrewnych. jak 

tarczycy, jajnika i lanych
Bodźcem, pobadzaiąoym spraw nołć gruczołów jest 
|o d  o r g a n ic z n y ,  zaw arty w rodllnte morskiej 
.Yahangn*.  który działając na gruczoł tarczowy 

pobudza go do Intensywnej pracy, powodując sp a ­
lanie nadmiernego tłuszczu. Tylko siołu ..Degrosu* 
M agistra Wolskiego zaw ierają składniki ..Yahanga** 
Są «nu niezawodnym lekiem przeciw otyłości, przy 
czem, nie wymagają stosow aniu specjalnej diety-

ZIOŁA „DEGR0 SA”
C e n a  n a  p u d e łk o  ( w r a s  z e  a p o a c b e n z  u ż y c ia )  

z ło ty c h  4 ,—,
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych lub w wytwórni; M agister Wolski. W ar­

szawa. ulica Zlotu 14. telefon nr. 263-05 
— Objaśniające broszury w ysyłam y bezpłatnie. —

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o l s k ę  1 z a g r a n ic ę

T-wo Handl. „PERAX” Sp. z o. o.
Warszawa, Wa ecka 11. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ □ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

10 mrg.
ziemi pazennej. z zabudo 
wantami i inw entarzem
w tem 2 dz erżawy bez 
ciężarów od w łałclclela aa 
0 U00 at do nabyom Dr 
bański, Miłosław, nlica 
Różowa nr. 24-

Książki do nabożeństwa.
W ia r a ,  N a d z ie |a .  M iło ść . Format #X.® cm. Opr 

czarna akórkowa . . . .  Cena 2.4C
W ia n u s z e k . Form at 8 ,5 X 0  cm Opr. czarna 

skórkowa . . .  Cena 3.9C
K s ią ż k a  m in ia tu r o w a .  Format 8X8,5 cm Opr 

czarna skórkowa . . . .  Cena 1.54.
Z ło ty  O ł ta r z .  Format 10X7 cm* Opr esarna 

skórkowa............................................•  . Cena 4,76

Na przesyłkę 1 książki należy załączyć na opia
tę pocztową 30 groszy. Na przesyłkę nie więcej jak 
5 książek załączyć na opłatę pocztową 55 groszy 
na większe przesyłki 1 złoty.

W ysyłkę książek nskatecznla się za poprze 
dniem nadesłaniem  pieniędzy na konto P. K. O. nr 
> 0 0  4*10

ZaKłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora Kulerskiego — Grudziądz 

(Pomorze).
E k s p o z y t u r a  p r z y  u l ic y  W y b ic k ie g o  n r .  tt.

Baczność!
Mam na sprzedaż gospo­
darstw o 35 mrg. dobrej 
ziemi, w tem 12 mrg. łąk 
1 klasa, zabudowania mu­
rowane. pod dachówką, 
dom mieszkalny o 5 poko- 
isch 5 sztuk bydła I kod 
J świń i wszelki drób. o- 
ruz wszystkie maszyny i 
narzędzia rolnicze Cena 
Ił.CIO zł- w plata 4 500 zt 
reszta hipoteka na długie 
tata Zgłoszenia przyjmu­
je Józef Szynela . Oetrze 
szów. ul Mikołaja 11—13

8,—  złotych
dziennie. 2 — 3 godziny 
przyjemnej i nleaoiąźliwej 
pracy domowej zapew niają 
W. P. pod gw arancją po 
wyłazy zarobek Stanów 
ozo uczciwa propozycja 
W ystarczy pocztówka : 
adresem  Firma ,,CAR 
BON" — Odynla.

Miód
pszczelny gw arantow any 5 
kg . 10 — z ł .. lO k g . 20  
s ł., jasny górski, 5  k g . 
20  — z ł  . Ib  k g . 37—  z ł. 
s blaszanką opłacone wy­
syła. „P a to k a", Kunczyd 
ce 7, poczta Denysów.

t!l!llll!lll!!l!llllllllll!’

Na całe] kuli 
ziemskie!

uznaje sie stwierdzo­
ną prawdę, że ty)bo

reklam a

ogłoszeniowa

60 mrg.
ziemi pszennej, zabudo
wama masywne, I kl , in 
w en'arze kompletne, od 
Poznania 10 kilometrów. 
Cena 12 000 zł w płata 5.000 
złotych, sprzeda „Rolpol". 
Poznań, W rocławska 22. |

jest dźwignią każde* 
go przedsiębiorstwa,
tem więcej w obec­

nych czasach.

IIHiillllliliitin.iiiilll
Pożyczek
długoterm inowych udzie* 
lamy. Inform acji za do­
łączeniem 1.— t t  w znacz­
kach pocz'o\<i>ch adz cla: 
Repr . Hipokred* . Gru­
dziądz. ul Bracka 4.

Udziela p o iyd e k
długoterminowych na bu­
dowę. rozbudowę sp ła ty  
dtagów, kupna nierucho- 
motel przy aiskiem opro­
centowania . W łasne Za­
g rodą", Spółdzielnia Hlpo- 
teozno-Kredytowa, z ogr. 
od po w.. Poznań. Al. Mar­
cinkowskiego 3 a  Tele­
fon 3121 jdawn- Nowy Ry 
nek 13).

23,

P r e n u m e r a t a : .G a z e ta  Grudziądzka** w ychodzi t r z y  
tygodniow o! na w torek , czw artek  I sobotę. P rz ed p ła ta  wy- 

w Poiaoe na pocaclą ml m lecznie  LłO i i ,  k w arta ln ie  
IM iL t w G rudziądzu w ekspedycji, ag encjach  I fllja ch : mle- 
rieoanle U *  eł.t K w artaln ie t H  zl. Pod onaeką 4 si. k w arta ln ie .

K w arta ln i# : we F ra n c ji I BetgJl 20 franków , w Niemcze ab 
t a  r m t .  w Sm w ajcarjl i  Franków , w C zechosłow acji równo- 
wartoóó I do lara , w A m eryce ł w K anadzie  1 do lar.

O g ło s z e n ia :  ..G azeta Grudziądzka** w ychodzi w S e b  wy- 
|pom orze), i i .  (B. zabór ro sy jsk i. M ałopolska. Za 

g ran ica )  U L  (Poznańsk ie . G. ftłark). S tro n a  Uczy na saerokoóó 
( łam y  tekstow e po O  m m  poza tekstem  I  łam ów po M mm.

W M a t m  dow otnem  w y danino w la n a  o n . t  t 
MHk OJtj a i .  w nadeałanom  0.14 *L. w. tekśc ie  1J0  iL

Jak
W dwóch dow olnych w ydaniach  ceny dw a rasy  wyższa
e Jednem.

#  całym  nak ładzie  (w szystk ie trzy  w ydania) w iersz mm.: 
w zw yczajnych 0.5(> zł., w oadesłenem  1.50 z l„  w tekście 8.00 ał 
na i-e j s tro n ie  (XI U .

O g lo a a e n ia  d r o b u e :  W w y d an ia  ogólnem  słowo 0J0 uI., 
słowa tłu stym  d ruk iem  podw ójnie. W w ydania Jednem : słowo 
t J I  zl.. słow a tłu stym  d ruk iem  podw ójnie. Ugioozeń drobnych 
niżej ŁjOC »Ł nie p rzy jm u je  tlę . O gloaaenia d robna um ieszcza 
il«  ty lk o  ca gotów kę a góry .

U w a g i o g ó ln e :  Za zastrzeżona m iejsca dolicza się 20%._ _ ________  _ da
ca uk ład  tabe la ry czn y  10%. N ekrologi do 50 mm 25%. Dla 

szu k a jący ch  pm cy b e z p ł a t n i e .  W elecemaob należy podał 
k o a t e o i n l e  w ydan ie , w którem  ogłoszenie m a zio poiaw ió.

Drobc omyłki, ale zmieniające zasadniczego eeusu. oiz 
idanlu p raw n ia ją  ogłaszającego do żądan ia  bezpłatnego pow tórzenia 

ogłoszenia. Za te  n r  Ino wy d ruk  ogłoszeń ad m in istrac ja  nie od­
pow iada. Do num eru  niedzielnego (* d a ta  sobota w nagłów ku) 
p rzy jm uje  tle ogtoesaiua do 4rody ra n a  Ogłoszenia w m iej 
■oaefa zastrzeżony eh zamieescza ai« w m iarę m iejsca bez gw a­
ran c ji 1 ty lko  w tedy, gdy zostanie zapłacony dodatek 20%. 
Za dział ogłoszeniowy redakcja  ale odpow iada. Uzasadnione 
rek lam acje ow zgJednia sie do dni Ż-mlu.

A dres: „G azeta Grudziądzka** G rudziądz (P ornone). f»  
lefou 811 t 612. Konto PKO Poznań 20042U. Założyciel t w ydaw ­
ca W ik tor K ulerzki. R edak tor odpow iedzialny: J a n  Z ieliński. 
G rudziądz Tnsrew o.

Drukiem Żaki, Graf. Wiktora Kolarskiego w Grudziądza.

*


